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A p ollon iu sza  T om k o  w icza: 
l i s t  do red ak cyi w zględ em  młócarni*

W numerze jeszcze  24. Tygodnika,  z r .  b. uczy
n i ła  redakcy ja  obietnicę, dowiedzenia się, na  czy
je  bąć zapytanie,  o bliższych szczegółach , względem 
m łócarn i ,  wynalazku  B rosza  w P radze  czeskiój. *) 
Podobnież w p rzesz łym  jeszcze  roku  lis tem do mnie 
dn ia  4. l is topada p isanym  P. N i tsc h e  z  Czudca, 
p rz y rz e k ł  dać r y s u n e k  z u p e ł n y  w Tygdniku 
m łócarn i  drew nianój,  u niego wynalezionćj./**) Gdy 
za ś  ani o jednćj,  ani o d rugićj obietnicy sku tku  d o 
tąd  nie dowiedzieliśmy się, a z upragnien iem  onego 
oczekujemy, ile że dawnićj zbyteczna robocizna n a 
s z a  w tak  ludnym a mało chlebnym zakątku , te raz  
c o r a z  mniej nam w ysta rcza ,  udaję się przeto z  proź-  
b ą  do szanow nćj redakcyi,  aby mi szczegu łów  je ś l i  
wiadome, o k tórejkolwiek z tych machin  udzielić 
r a c z y ła ,  bo rozumiem, że ju ż  czas nam myśleć o 
em ancypacyi od włościan , a m lócarn ie  tak  zwane 
E v e n 8 0 W8 kie, któremi moja okolica z B iałogona w 
kró les tw ie  Polskiem się  zasila ,  a  które naw et przed 
p a r ą  laty do dóbr J. Mości a rcyks ięc ia  K aro la  na 
S z łą z k  sprow adzono, choć bliższe dla nas ,  zbyt są  
p rze c ie ż  kosztow ne, aby je  i po mniejszych folwar
kach  zap row adzać  w arto było. Młócarni P. N itsche,  
ry su n e k  byłby może najpożądańszym , gdyż ja k  p isze  
W uwiadom ieniu swojem do gaze ty  lwowskiej p oda-  
nćm, każdy  cieśla ła tw o  ją  naś ladow ać zdoła. Bro-

» )  W  następującym numerze zamieścimy odebraną 
od Brosza w iadom ość. R.

* * )  Prosimy w  imieniu publicznośc i roluiczej,  sza
n o w n eg o  Pana Nitsche, aby raczył uskutecznić  
ła sk a w e  sw o je  przyrzeczenie.  R.

szowska zaś  m ach ina  będzie zapewne więcćj skom 
plikowana, i liczne w sobie n ie  wątpliwie s z tu k i  
z  lanego że laza  mieści,  skąd  i d roższą  być musi, i  
gdy k tó ra  z tych części pęknie, nie mały k łopot o  
dostanie nowego a zupełn ie  takiego sam ego k ó łk a  
lub trybu. N am  za ś  w k ra ju  ubogim należy  sz u k ać  
sprzętów ja k  najmniej kosztow nych, aby nie w ielka 
była s t r a ta ,  gdy je  n iedbała ,  sw aw olna albo zbro
dnicza r ę k a  popsuje, albo też całk iem  zniszczy .

R oślin a  p astew n a  T u sa k  zwana*
G ubernator  wysp Falk landzk ich ,  p isze  o tćj t r a 

wie do hrabiego P a lm e rs to n a  w Anglii,  pod dniem 
5. kwietn ia  1845. , ,W noszę z opisu, ja k i  mi W asza  
Wielmożność o posiad łość i  swojój daje, że tu s a k  
w niój by się  udał,  jeżeli p iasek  tuż przy  brzegu  
m orza nie j e s t  głębszym nad 2  s topy i sp oczyw a n a  
pokładzie  torfowym. Jeżeliby p ia n a  wody m orskie j p ry 
sk a ła  na  tę roślinę, fale morskie z a ś  jćj s ię  nie tyka ły ,  
miałbym to za dobrą okoliczność. T u sa k  lubi p ianę m o r
ską. Kośnie przecie na  miejscach na  800  — 1000 s tó p  
nad pow ierzchn ią  m orską  wyniosłych, ale w ystawiony  
Da wpływ w iatru  zachodniego wilgotnego. U mnie w 0 - 
grodzie, w ziemi bardzo bogatej,  rosną  najp iękniejsze  
rośliny  tusaku . R oślina  ta  rośn ie  k rza czy s to ;  2  albo 3 
tw orzą k rzak ,  k tóry  ma do 8. stóp ś rednicy .  T rzon  k o 
rzeniow y pędzi bardzo mocno, w idziałem albowiem 
miejsca za rośn ię te  tą  roś l iną  tak  bujno, że w niój 
mógł się  ukryć jeźdz iec  na  koniu. M ożna r o z m n a 
żać tę roślinę  z nas ien ia  i odsadków. Roślina t a  
zieleni się  przez  rok  cały, ani mróz ani pok ryw a 
śn ieżna  nie szkodzi j ć j ;  daje miękką, pożywną, b a r 
dzo soczystą  traw ę, k tó rą  w szystkie zw ie rzę ta  lub ią :  
jakoto bydło rogate ,  k on ie ,  owce i t r zo d a  chlewna*
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R ośn ie  za ś  z początku z w o ln a ,  po 3 la tac h  d o 
chodz i do zupelnćj swćj do jrza łośc i ,  ale użytkować 
m o ż n a  ju ż  pierwszego roku. P rz y p a tru ję  j a  s ię  tćj 
t raw ie  la t  4  z wielką uwagą, i sądzę ,  jakko lw iek  to 
s ię  inoże wydać snem fan tastycznym , że up raw a  tej 
ro ś l iny  może s ię  udać  w Anglii i podniesie dochód 
nie  je in e g o  w łaścic ie la  ze 100  na 1 0 0 0  “  (C iekaw ą 
byłaby a n a l iz a  chem iczna tćj ro ś l iny ,  ta  bowiem wy
kry łaby ,  o ile ona potrzebuje, do doskonałego  wzrostu  
sw ego, żywiołów wyłącznie praw ie  w m orskiój w o
dzie zna jdu jących  się, jakoto  : jo d u  i bromu. R.)

O  n a w o d n ia n iu  ł ą k a

O przymiotach wody potrzebnej do nawodniania.
(C iąg  d a lsz y .)

Oprócz wody, k tó ra  p rze z  wykopanie z b ag n isk a  
to rfiastego  wypływa, lub k tó ra  daje osad  czerw ony, 
w sze lk a  inna  woda do naw odnien ia  łą k  j e s t  dobrą, 
cho c ia ż  stosownie  do jej przymiotów ró żn ica  w ko
rzy śc iac h  o trzym anych  pos trzegać  s ię  daje. Bezw ąt-  
p ie n ia  na jsku teczn ie jszą  je s t  ta  woda, z której po
wyżej leżąca wieś lub miasto użytkuje. Takićj w o
dy w wielu p rzy p a d k ach  dosyć j e s t  użyć w czw artś j 
częśc i ,  aniżeli  innćj,  aby te sam e pożądane o trzym ać 
w ypadki. Czysta  ź ró d la n a  woda, wolno p łynąca ,  nie 
pos iada  w praw dzie  wysokich p rzy m io tó w , byleby 
je d n a k  dosta teczną  b y ła ,  szczęśliwy będzie p o s ia 
dacz  g run tow y,  który  i ta k ą  wodę do naw odnien ia  
ożyć  może. *)

wyw ierają wpływ n a  ilość wody, a k tóry  to wpływ 
liczbami obrachować trudno.

W ydarzyć s ię  mogą takie la ta ,  w k tórych  wię
k sz e  naw et s trum yki,  i zaw sze  zn aczą  ilość u trzy 
mujące wody, w m ies iącach  gorących  o tyle wy
schną ,  że gdyby takową okoliczność technik  p rz e 
w idzieć był wstanie, naów czas  zapewnieby tylko część 
łą k i  do naw odnian ia  urządził .  J e dnakże  jeże li  w c i ą 
gu ca łego roku  w użyciu  wody, pew na o szczędność  
zach o w a n a  będzie, w takim raz ie  nie p rzy jdz ie  się  
do tćj o s ta tecznośc i ,  naw odnien ia  więc usku teczn iać  
się  dadzą,  i na jp iękniejsze  korzyśc i  z łąk i o s iągnąć  
potrafimy. Dlatego nie sp raw ied liw ą byłoby rzeczą ,  
na  p rzypadek  chwilowego b raku  wody, czynić z a 
rzu ty  technikowi, że nie um iał obrać  tak ić j  ro z le 
głości łąk i ,  jakaby  m asie wódy odpowiadała . W tym 
ra z ie  techn ik  oszczędnie  rozdz ie la jąc  m asę wody, o- 
czekuje z c ierp liw ośc ią  wilgotnego s ta n u  atm osfery ,  
któryby  mu pożądaną  ilość wody nas tręczy ł ,  i w ów- 
czas  dopiero obfitsze usku teczn ia  nawodnienia .

Nie je s teśm y zaw sze  w możności oznaczyć z pe- 
wnpścią s to sunek  zachodzący  pomiędzy m asą  wody 
i p rze s trzen ią  łąki,  k tó ra  do naw odnian ia  za ję tą  być 
może. W ogóle je d n ak  dośw iadczenie p o k az a ło ;  że 
nie tylko przy dosta tecznćj w każdym raz ie  ilości 
wody, ale nawet i p rzy  chwilowćm onejże b raku , 
k o rzy ść  z u rzą d zen ia  tego rodza ju  s t ra c o n ą  nie bę 
dzie. Je d n a k  obok tego zapew nien ia ,  zdrow y r o z s ą 
dek i doświadczenie podają  nam nas tępu jące  p raw i
dła, na  k tó re  p rzy  za k ła d an iu  łą k  uw ażać należy.

1) S koro  na  żwirowych i p iaskow ych pow ierz
chniach , chcemy przez  naw odnian ie  u tw orzyć łąk i ,  
a  nadto, jeżeli one mają je szcze  pow szechnie z n a 
czną  spadzis tość ,  a zatćm  więcćj r a z y  woda na  nie 
puszczoną  być powinna, w tym więc p rzypadku  z a 
wsze po trzeba mieć odpowiednią ilość wody. Jeże l i  
z a ś  ta  okoliczność m ie jsca  mieć nie może, w tak im  
raz ie  lepićj tak i  kaw a łek  g ru n tu  w yłączyć z pod 
nawodnienia ,

2 )  Jeżeli je d n ak  pow yższego rodza ju  pow ierzchn ie  
m a ją  ju ż  pewną powłokę t raw ia s tą  i s topniową po
chyłość, a  nie tak  często  nak ra p ian e  być m ogą; n a 
ów czas i m nie jsza ilość wody w ysta rcza ,  byle być 
pew nym , że przynajm nić j n a  wiosnę i w je s ien i ,  
częs to  naw odnian ia  uskuteczniać  się  d a d z ą ;  a w mie
s ią ca ch  letnich aby tylko cokolwiek ziem ia zwilgo- 
tn ioną  być mogła .

3) Tego sam ego ga tunku  pow ierzchnie  z pow ło 
k ą  ju ż  t raw ia s tą  i sz tucznem i zagonam i,  z  k tó rych  
każdy  zagon ma swój rów  naw odniający,  idący  od

O  s t o s u n k u  i lo ś c i  w o d y  w z g l ę d e m  p o w i e r z c h n i  
g r u n tu ,  k t ó r ą  n a w o d n i a n i u  p o d d a ć  z a m ie rz am y #  

J a k  różne  j e s t  po łożenie miejsca, sp a d e k  i n a 
tu r a  g ru n tu ,  tak  rozm aite j  po trzeba  ilości wody do 
n aw odn ian ia  pewnćj p rze s trzen i .  W prawne tylko oko 
te ch n ik a ,  pó wielu dośw iadczeniach  n a  miejscu z ro 
bionych, s tosunek  takowy oznaczyć może, czy za* 
w sze  i o ile m iejscowa woda, do naw odnien ia  całćj 
pow ierzchn i,  lub pewnćj części w y s ta rc z a ?  Ściśle 
je d n ak  rzecz  uw ażając ,  żaden techn ik  nie je s t  w s t a 
n ie  z  w sze lką  dok ładnośc ią  na  to zapy tan ie  o d p o - 
wiedzieć, czy p rzyp ływ a jąca  woda w każ d ć j  po rze  
r o k u  dosta rczy  ilość potrzebną, do naw odnian ia  c a 
łć j  pow ierzchni,  lub n a  tyle a  tyle m orgów ? Pomi
mo naw et jednosta jnego  p rzypływ u, rozm aity  w r ó 
żnych  p o rac h  roku  s ta n  a tm osfery  i tem pera tu ra

*) Chemiczna analiza wody, najlepiej nas przeko
nać może o skuteczności, której się  po niej spo
dziewać można, P. R.
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g łównpgo  rowu,  i gdzie każdy oddzielny rowek tyl 
ko  osobną  przyjmuje wodę,  takiego mówię rodza ju  
ł ą k a  obfitszego p rzyp ły wu  wody potrzebuje,  aniżeli  
t a ,  j a k ą  powyżej pod Nr.  2. opisałem.

4)  Do ł ąk  g linias tych i torfiastych,  zas tosować 
możn a  p rzepi s  pod Nr.  2.

5)  Jeżel i  ł ąk i  już  s ą  utworzone,  i należytą ma ją  
powlokę  t r awy,  a  nadto są  na  gruncie  torfiastym, 
nie  potrzeba się t roszczyć o większą  masę wody.—  
Wyłożone koszta na u rządzeu ie  nawodniania  w yn a
grodzone  zos taną,  jeżeli  tylko na  wiosnę i w jesie  
ni  mocniej,  a w lecie przyna jmnićj  r az  jeden,  c h o 
ciażby s łabiej  nawodnione były.

6) Jeżel i  zaś  położenie miejsca nie odpowiada 
za mie rzonemu zakładowi ,  na same  zachowanie wody 
wiosennćj  lub jes iennej  w wyrobionym umyślnie re- 
ze rw a rz e  czyli zachowalni ,  nie zawsze  rachować  należy.

Bez u tworzenia nawet dołu,  i z czasowego p r z y 
p ływu w o d y ,  wielkie odniesiemy k or zy śc i ,  jeżeli  
p r zez  wykopany  rów,  puścimy wodę na przylegle 
ł ąki .  Jeżel i  zaś  wielka pokaże się sposobność,  na-  
p łyn ioną  wodę w znacznćj  masie  w doły uchwycić,  
a  nas tępn ie  takową podług potrzeby używać,  n a ó w -  
czas  podwójną j e szcze  odniesiemy korzyść ,  j a koż ,  
n a  taki  dół p rzezna cz a  s ię  wyżój leżącą,  i z natury  
j u ż  na r ez e rw oa r  zda tną  część łąki ,  zg roma dza  się 
w nim wsze lka woda od jesieni  aż  do wiosny,  i p o 
przednio wskazanym pros tym sposobem,  u rząd za  się 
poniżej  leżącą powierzchnię ł ąk i  do nawodniania ,  
i  skoro odwilż nas tąpi ,  zeb ran ą  wodą odbywa się  n a 
wodnianie ,  a tak,  i z użytćj  części  ł ąki  na t akowy 
dół  korzys tamy j a k  z ł ąk i  s tawidlowej ,  i z poniżej  
leżącćj  p r zes t r zen i  j ako  z ł ąki  nawodniającćj  się.

Pomimo tego s t a ra ć  się należy,  aby w takowym 
dole s to jąca  woda nie dłużćj ,  j ak  do połowy maja 
z a t r zy m a n ą  była,  w przeciwnym bowiem raz ie  n a 
s t ąp i  gnic ie  t rawy,  czego p rzy  nawodnian iu  bacznie 
wy s t r ze ga ć  s ię  należy.

Jeżel i  zaś  g runt ,  który pod t akowy wodozbiór  
za ją ć  mamy,  nie zna jduje  się w pośród łąki ,  a  j e 
dnak  wszędzie  z niego kor zys ta ć  można,  a tćmbar -  
dzićj ,  jeżeli  to będzie l iche pas twisko  albo ugor,  
n a  ówczas naj lepićj  uczynimy,  ob raca jąc  część tćj 
p rze s t r zen i  n a  wodozb iór ;  aby,  jeżeli  nie na  cały 
rok,  to przynajmnićj  na  p ierwsze letnie miesiące 
mieć wodę do s tosownego użytku Skoro j e szcze  w o 
dozbiór  ma dno gl iniast e,  n a t en cza s  j e s t e śmy w s ta 
n ie  r egu la rne  u rządzić nawodnianie nie t roszcząc  się 
bynajmniej ,  aby wyłożone kosz ta  na  t akowy zakład  
n ie  wynadgrodzi ły się.

W prawdz ie  odpowiedniość takowego  zakładu  po
spolicie zależy od zim, więcćj lub mnićj obfitych 
w śniegi ,  i od ścieku wody śnićgowej ,  mogą s ię  
albowiem wydarzyć takie lata,  w których mało,  albo 
zupełnie nawodniać nie będziemy wstanie,  lecz w ś r e 
dnim przecięciu większćj  liczby lat,  ocenia jąc o t r zy 
mane korzyści ,  p rzekonamy się ,  że i ta p rzytoczona 
tu okol iczność,  za s t r a s zać  gospodarzy nie powinna.

W każdym jednak razie,  gdy zamierzamy wtym s p o
sobie zaprowadz ić  nawod nia n ie ,  zwrócić potrzeba 
uwagę na ilość mogąećj  się mieć wody z wiosny,  
lub z czasowego przypływu,  a oprócz tego:

<0 j a k a  j e s t  t e raz ilość wody w tćj nizinie,  w k t ó 
rej  mamy zrobić wodozbiór ;

6j) na  rozleg łość  i głębokość,  j a ką  wodozbiór  
mieć powinien;

O  j ak i  zachodzić powinien s tosunek pomiędzy 
objętością wodozbioru,  -a powierzchnią do nawodnia
nia przeznaczoną .

Wszelki  albowiem błąd,  i wszelka nieproporcyo- 
nalność w u rządzeniu  za k ładu  nawodnian ia ,  i do 
zamierzonego nie doprowadzi  celu, i kosz ta  na  p r ó 
żno wyłożone zostaną.

7)  Woda j a k  ju ż  powiedziałem,  p rzyp ływ aj ąc a  
od wsi lub mias ta ,  na jwybornie jszą j e s t  do nawo
dniania , i znakomi te przynosi  korzyśc i .  Wodę 
takiego rodza ju  miernie używać należy,  w p rze 
ciwnym albowiem razie,  i mniejszą  ilość p ow ie r z 
chni  nawodniać  będziemy w s tanie ,  i n ie jaka część 
t r a w y  zgniciu uledz może.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

R zecz o lasach  dla w ła śc ic ie li la só w  i  
urzędników  ic h .

r

B r z o z a .

( C i ą g  d a l s z y . )

Brzoza,  betu la  a lb a , b rzoza  zwycza jna .  Ma l i 
ście ja jowe okrągłe ,  zaos t rzone  zębkowane,  kwiaty 
samce  skupione w koteczki ,  których łuski  kiel icho
we, j a k  dachówka  za siebie zachodzą.  Samice s ą  
skupione w wałeczek.  Liśc ie i gałęzie  s toją  n a  
przemiany.

Rośnie osobliwićj na g run tac h  p ia sz c zy s t yc h ,  
miejscami  znaczne czyniąc lasy.  P in i  wyrasta  do 
znacznć j  wysokości ,  osobliwie w gęs twinie .  Kora  
na  młodych biała,  l śn iąca,  k i lkakrotnie  na pap ierki  
się dzieląca,  na  s t a rych  chropowata.  Bywają  b r z o 
zy na 30 z okładem łokci  wysokie.

Dwojaka jćj odmiana j e s t  najznaczn ie j sza ,  j edna

«
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m a  rózg i  do góry stojące, w drugiój w iszą  n a  dół. 
N a jw y ż s z a  jój s ta ro ść  dochodzi do la t  50. Dalćj ju ż  
n ikczem nieje.

Drzewo je s t  białe, mocne, ciągle , do opalu  dobre, 
węgle z niego rów na ją  s ię  w dobroci do bukowych, 
j a k  4  do 3. Do budowy Die zda tne  i n a  wolnem 
pow ietrzu  prędko się  p su je ,  lecz na tom ias t  za ży 
wać go mogą ste lm achy , tokarze ,  s to la rze  n a  osady 
strze lb .  We F ra n cy i  rob ią  koszyki i d la  wieśniaków 
obuw ia n a  nogi. Z ró zeg  s ta rych  gałęz i ,  wiadome 
s ą  m iotły  do wym iatan ia .  W Szwecyi b rzeziną po
k ry w a ją  dachy, w L apon ii  robią pudelka ,  w Sybe- 
ry i  różne  naczyn ia ,  a  dawniejszych wieków, kory 
zażyw ano  za m ia s t  pap ieru .  Z kory  dziegc iarze  palą 
dz ieg ieć ,  k tórego  w Moskwie zażyw a ją  do sk ó r  j u 
ch towych. S adze  zbierane ,  są  bardzo zda tne  m ala
rzom  i d rukarzom . Sok  brzozowy na  wiosnę z e 
b ran y ,  nie tylko w lekars tw ie  zażyw a się, ale do
d aw szy  w prędce d ro żd ż y ,  gdy się  w y s to i , daje 
t ru n e k  niezły  i długo t r w a ły ;  ocet z niego przedni.  
M a jąc  soku dosta tk iem, zażyć go możno do w arze
n ia  piwa, uchroni się p rze z  to trzy  c z w a r ty c h  czę
śc i  śłodu. W niek tórych  s t ro n a c h  w ew nętrzną  c z a r 
n ia w ą  korą  sk ó ry  garbu ją .  L iśc ie  na  zimę zebrane,  
s ą  dobrą paszą  dla każdego bydła . W lekars tw ie  
b ia ła  w ewnętrzna kora ,  j e s t  pełna  żywicy, k tóra  
sm akiem  i zapachem  rów na się  am erykańskiem u bal
sam ow i;  za leca ją  ją ,  z wodą odgotowawszy na z i 
mne feb ry ,  osobliwie z wkorzenionym  skorbutem  
złączone .  Dziegieć ma być dobry n a  ślepe hem oro i
dy, i na  r a k a .  Sok  który  go tow any do zgęs tw ien ia ,  
ob raca  się  w syrop, zażyw a się  osobliwie świeży 
n a  choroby podbrzucha,  n a  suchoty  z ostrości s k o r -  
butowćj pochodzące.

Z kotek gotowanych w wodzie, wypływa na wierzch 
m a te ry a  żółtawa, k tórćj dosta tk iem  nazbierawszy , 
z a m ia s t  wosku zażywać można. Sok  z rodzenkami 
i cukrem  rojony, daje t runek  podobny do wina. P o 
p ió ł  b rzozow y daje łu g  na jo s trze jszy .  Ma i fa rb ia r-  
n ia  z b rzozy  swoje pożytki. L iśc ie  fa rbu ją  żólto- 
zioionawo. W ełna  s ię  pierwiej gotuje w wodzie z a- 
łunem  a potem z liściarai,  a le liście w jesien i mają 
być zbierane. Toż liście  go tow ane z ałunem, daje 
d la  m alarzów  potrzebną żółtą  fa rb ę ;  k o ra  goto
w ana  z a łu n e m ,  farbuje p łu tna  brunatno  czerwo
no, mech z a ś  z brzeziny jasno -żó l to .

Brzoza nie wydaje co roku  dobrego nasienia, 
z ia rn a  te do jrzew ają  od s ie rpn ia  do paźdz ie rn ika .  
N a jlepszy  czas  do zbioru j e s t  w drugiej połowie 
s i e r p n ia ,  szyszk i nab ie ra ją  w czas ie  dojrzew ania ,

koloru ciemno brunatnego , i w tenczas t rze b a  sp ie 
szyć s ię  ze zbiorem, gdyż z ia rn k a  p rędko  w ypadają. 
Zbiór usku teczn ia  się  najw łaśc iw ićj p rzez  dzieci, 
k tóre  szy szk i  ręką  do woreczka osmykują.

Jeżeli mamy w nas tępne j  zimie rąb a ć  brzozę, 
lepiej dla ła tw iejszego  zbioru ju ż  w s ie rpn iu  s p u 
śc ić  to drzewo. N a s io n a  rozśc ie la ją  się  cienko na  
m iejscach przewiewnych, dopóki zupełnie nie wy
schną  Potóm ro zc ie ra ją  się szyszk i ręką ,  i p r z e s ie 
wa się  nas ien ie  przez  sito dla oczyszczen ia  od plew 
i liści, łu s k a  nie daje się  zupełnie od nas ien ia  od
łączyć. N as ien ie  rozc ię ła  się  na miejscach suchych , 
Die wyżćj ja k  na  cali 6, i często p rze w rac a  się, 
póki zupełn ie  nie uschnie. N a jp ro s ts zy  sposób zbie
r a n ia  i p rzechow an ia  tych nas ion  je s t ,  odcinając 
gałęz ie  z nas ieniem  i w iążąc j e  w pęki d la zaw ie
szen ia  w suchćm i przewiewnem miejscu. To n a 
s ien ie  do jrzew a zupełnie , i w ysycha w sz y szk a ch  
a  potem sam o wypada, to za ś  k tóre  nie wypadnie, 
można ła tw o zebrać  uderza jąc  pękam i o żerdkę. Na* 
sienie tym sposobem przechow ane , t rw a  dłużej an i -  
żeżeli każdym innym. Chociaż nas ien ie  brzozy u t r z y 
muje się  p rze z  la t  k ilka , jednakże  lepiej j e s t  z a r a z  
po zbiorze albo p rznajm niśj w nas tępne j wiośnie 
wysiać. Brzoza należy do rodzaju drzew u nas  naj
pożyteczniejszych,  ale gdy praw ie  w szędzie rośn ie  
bez pomocy, dotąd więc zapew ne n ikt z g o spoda rzy  
nie m yśla ł o pomnożeniu jój przez  zasiew  lub s a 
dzenie. M ogą je d n ak ż e  być okoliczności,  w k tó rych  
ko rzystn ie  je s t ,  użyć sz tucznych  środków dla z a 
p row adzen ia  tego drzew a zasiew  usku teczn ia  sie

, o
najs tosow nić j je s ienną  porą, w ra z  po zbiorze nas ion ,  
albo bardzo wcześnie na  wiosnę, nawet n a  g ru n ta c h  
p iaszczystych , najlepićj s iać  po śn iegu .  Do siejby 
trzeba  wybrać dzień cichy, gdyż nas ien ie  lekkie 
może być przez  w ia tr  rozrzucone.  G runt nie p o trze 
buje wielkićj uprawy, dosyć aby był b roną  lub g r a 
biami żelaznemi poruszony, naw et to nie w szędzie  
j e s t  potrzebnćin. Na s ta ry e h  po lanach , gdzie chcem y 
z a s ia ć  brzozę dosyć wysiać nas ien ie  i potóm pobro- 
nować, albo jeżeli g ru n t  j e s t  bardzo lekki, walcem 
drewnianym  przec isnąć  ziemę. Jeżeli  g ru n t  j e s t  g l i 
n ias ty  i traw ą  poros ły ,  trzeba  go przed  siewem 
mocno przebronować, a po w ysian iu  przepędzić k i l 
ka  raz y  trzodę owiec lub bydła, k tóre  p ryec isną  n a 
sienie, i zm ieszają  dosta teczn ie  z ziemią.

Brzoza rośn ie  dobrze na  wilgotnym piasku ,  mo
krej zaś  n iz iny nie lubi i prędko  butwieje. Kiedy 
mamy do za s ia n ia  wilgotne g ru n ta  p iaszczyste ,  p o -  
siejemy na wiosnę lekko pobronow aw szy  po wysiewie-
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IZasiew w pasach jest  korzystniejszy, aniżeli na zu 
pełnie uprawionym gruncie, bo wymaga mnićj na
sienia, i mniej robotnika. Pasy uprawione nie po
winny być szersze nad łokci 1 % , a pasy nieupra- 
wione, łokci 2  do 2 '/a. Nasiona jesienny porą wy
siane, obchodzą w następnej wiośnie, a na wiosnę 
wysiane, w przeciągu tygodni 4 do 5. W pierwszym 
roku młoda latorośl dochodzi do 6 i 9 całi wyso
kości. Chociaż powszechnie postrzeżono, że brzoza 
w pierwszym roku lęka się przygłuszenia przez 
chwasty, jednakże w naszym klimacie tego nie ma
my się obawiać, owszem chwasty służę za ochronę 
przeciwko upałom i zimnym wiatrom. Najważniejszą 
jesfc rzeczą, aby korzenie tych chwastów nie prze
platały powierzchni ziemi, i nie formowały darni 
przeszkadzającćj wpływowi powietrza ciepłego i wil
goci potrzebnćj dla dobrego bytu każdój rośliny,

Aby brzózki przesadzać z dobrym skutkiem, 
trzeba żeby nie były zbyt s tare ani zbyt wysokie. 
Najwłaściwsze są drzewka od lat 5 do 6‘, wysokie 
od stopy 1 do 5. Widziemy jak rzadko udają się 
przesady przy drogach, na które najczęściej brane 
s ą  drzewa od stóp i 2  do 14. Brzoza na wiosnę 
najwcześnićj rozpuszcza liście, z tego powodu prze
sadzenie jesienne ma wiele za sobą, wszakże wio
senne przesadzenie, byle tylko mogło być uskute
cznione przed rozwinienciem się liści, jest pewniejsze.

Brzoza wytrzymuje dobrze obrzynanie korzeni i 
gałęzi. Przesadzając brzezinę, należy ile możności 
zostawiać ziemię około korzeni i to szczególnie na 
wiosnę, gdyż obnażając korzenie możemy zupełnie 
zniweczyć plantacyą. Odległość nie powinna być 
większą nad stóp 4, dla drzewek wysokich od stóp 
4  do 5. Najczęścićj sadzone brzozy wysychają, z tćj 
szczególnie przyczyny, że używane są drzewa albo 
zbyt wysokie, albo wzięte do przesadzenia ze stare
go lasu, gdzie już były przygłuszone, takie nigdy 
poprawić się nie dadzą. Aby temu zapobiedz, należy 
wybrać brzezinę do sadzenia z miejsc, młodym brze
źniakiem porosłych. Nasi wiśniacy nie mają wyo
brażenia o sadzeniu drzew i nie lubią sie niem za-o o

trudniąc, zwykle wykopują brzozy do sadzenia już 
przygłuszone, które prawie zawsze w rok lub we 
dwa lata po przesadzeniu wysychaję. Ponieważ znaj
dujemy wszędzie po lasach brzozowych brzeźniak w do- 
statecznćj ilości, nie ma potrzeby hodować drzewek 
w szkółkach, w ogólności zaś lepićj tam, gdzie brzo 
za ma być zaprowadzona, siać ją , aniżeli sadzić.

O s i k a .
Populus trem u la : Topola osa, osina, na Rusi

znana pod imieniem trepety. U Belóniusza, populus  
alpina, u Mathiola i wielu innych populus libica, 
u Pragusa i Lonicera populus nigra. Ma liście o -  
krągławe, na obu płaszczyznach gładkie, wycinane 
i zębliowane Rośnie obficie w wielu lasach. Korze
nie się daleko rozchodzą i częstokroć na 12 łokci 
w około. Pień rośnie sporo i pospolicie w 30 roku 
już  urósł zupełny. Nie trwa nad lat 60. Drzewo jest  
białe, miękie, pulchne, kora ciemno-siwa, z zielono
ścią nieco pomieszana. Liście gdzie się puszczają, 
są  od wierszchu włosiste, od spodu wełniste; dalćj 
potem z obu stron gładkie, od wierzchu jasno-zie- 
lone, od spodu białawe; czasem większe, czasem 
mniejsze, grube, tęgie, grubo zębkowane i zaostrzo
ne, stoją na zgiętych ogonkach, które ku wierz
chowi są spłaszczone, z tąd się od najmniejszego 
wiatru poruszają. Kwitnie wcześnie na wiosnę. U- 
daje się na każdym gruncie, chociażby najnieuro- 
dzajniejszym, najlepiej przecież na nieco wilgotnym. 
Rozmnaża się obficie bez ludzkiego staran ia  przez 
opadające nasienie. Drzewo to w prawdzie jes t  po
czytane za jedno z najpodlejszych, na węgle i opał 
nie zdatne dla trzasku, ma przecież i swoje pożytki. 
Z desek osikowych robią się klince do nakrywania 
dachów. Tarcice są lekkie, zdatne do różnych robót 
stolarskich. Doświadczono, że osina bez przemiany 
w wodzie b ę d ą c a , nad wszystkie drzewa jes t  
najtwardsza, a  ztąd się zdać może do rzeczy za
wsze pod wodą będących. Cegła lub dachówka świe
żą osiną upalona, staje się niby polewaną, jes t  mo
cniejsza i nabiera podobieństwa do łupku kamien
nego. Pali się na popiół i potaż. Węgle są zdatne 
na proch do strzelania, kora zdatna jest garbarzom 
do wyprawy skór. Kwiaty ile ranne, są pszczołom 
użyteczne, a młode gałązki i liście przyjemną na 
zimę paszą dla bydła.

Osiny nie warto siać w osobnych lasach, sieje 
ją  się w pasach uprawionych, szerokich na łokieć 
lub l ’/ a. Nasienie wysiewa się podczas ciszy wia- 
trowój. Młode drzewka obchodzą w 3 — 4 tygodni.

J a w o r .
P latanus orientalis, rośnie u nas na podgorzu i 

w górach pomiędzy innemi drzewami, a czasem o- 
sobno koło budynków, rzadko jako partja  jednoli
tego lasu. Dobre jest  na jarzm a i do robót stolar
skich, tarcice z niego wszelako pękają, jeżeli ich 
się w gorącćj wodzie w kotłach nie wygotowało. 
Jawor jes t  drzewem między pierwszemi, co do wiel
kości; rośnie prosto i bez gałęzi bardzo wysoko, ko-
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r a  n a  nim g ładka ,  b ia ło -s iw o -p o p ie la ta , k tó ra  się 
s a m a  co rocznie w znacznych  sz tu k ac h  odłupuje. 
W ierszch jego  tak  gęs to  ga łęz iam i i l iściami z a r a 
s ta ,  że z dołu i na jw iększego  między niemi niero- 
zezn a  p taka .  Liście ma na k sz ta ł t  winnych wrzynane 
i  tęgie, u trzym ujące s ię  aż  do mrozów, i s to ją  na  
p rzem iany  po ga łąz k ac h .  Kwiat ta k  czczy j a k  ro 
dzący podobne sobie, w ksz ta łc ie  ru re k  ok rąg ło  s k u 
pionych, ale rodzący  wydaje o k rąg łe  nas ien ie  w g ro n 
kach  w iszące.  Drzewo to je s t  pełne, tw arde  i cho
c iaż  uschnie, ciężkie. Turcy  zniego rob ią  s ta tk i  wo
dne. Może być pożytecznie zaży te  do s te lm askiój 
roboty ,  o raz  na  slupy  różne  i s łupki.  D rogi i ulice 
nim zasadzone ,  nie źle by s ię  wydawać powinny. 
Do maglów p łóc iennych  ja w ó r  j e s t  zdatny.

N asien ie  jego  aby prędko powschodziło , z mie- 
s z aw szy  z su ch ą  ziemią, w ręku  nieco p rze trzeć  
t r z e b a ,  tym bowiem sposobem u trac iw szy  swoje 
p ió rk a ,  ła tw o się  łączy z ziemią. P rz e sa d z a n ia  się 
n ie boi i w g runcie  wilgotnym do podziw ienia  rośn ie .

f D a l s z y  ciąg nas tąpi  }

O zazim owania bydła*
Zimowanie będła powinno się  zaczynać  w raz  

z  nas tan iem  d łuższych  nocy, k iedy w łaśn ie  wegie- 
tac ja  t raw  słabnieje ,  a  bydła rogatego ,  tćrn bardzićj 
owiec dia zimniejszćj ro sy  an i w czas  z r a n a  na  
pas tw isko  w ypuszczać nie można, an i do późna na 
niero trzym ać nie w ypada P ierw szy  P aźdz ie rn ik  je s t  
w k ra ju  n aszym  początk iem  pory, w której w ypada 
zacz ąć  zazim owywać bydło; końcem tćj pory  bywa p o 
łow a  lis topada. Wolne prze jśc ie  z  p aszy  zielonćj so- 
czystćj,  do paszy  suchćj,  j e s t  w łaściwem zadaniem 
dobrego z a z im o w a n ia . . Sam o zak ładan ie  słomy na 
noc nie odpowiada celowi, bo bydło w yciąga ją  tylko 
pod nogi, pokąd w iększego głodu nie czuje, a  dobry 
g o sp o d a rz  nie powinien dopuszczczać, by bydle jego 
było kiedykolw iek g łodne i z powodu g łodu po 
p rze s taw a ło  na  jak ie j  bądź karm i.  U nas  panują 
dwa mylne zd a n ia  o rzeczy we względzie naszego 
przedmiotu. P ierwszem  je s t  to, że do nowego roku 
p o trze b a  bydłu za d aw a ć  p aszy  j a k  najwięećj, bez 
g ran ic .  Drugiem je s t  to, że po wielkim poście bydło 
będzie jad ło  lada co, bo dośw iadczenie  uczy, że je  
is to tn ie  s t a r ą  z budynków o bdar tą  s trzechę .  Oba te 
zdan ia  są  a rcyfa łszyw e. Bydło do nowego roku  
nie potrzebuje więcej ja k  po nowym roku  ale nie 
powinno nigdy, a  zatem  i po wielkim pośc ie  mieć 
mnićj albo gorszć j  s t raw y ,  j a k  jej ma w najlepszćj

porze  letnićj. Bydło nasze  zag ładza  s ię  w późnćj; 
je s ien i ,  albowiem nie w szyscy gospodarze  dają  mn 
naw et słom ę n a  noc za  drabinę, pokąd chodzi n a  
pas tw isko . Z a  tóm idzie, że wygłodzonemu gdy s t a 
nie na s ta jn i ,  nie można dać dosyć karm i,  i że a ż  
koło nowego roku  t. j. po 6 tygodniach  s ta n ia  n a  
s ta jn i  zm niejsza  się  jego  apetyt,  jeże li  w sk u te k  
daw nie jszego  w ygłodzenia  s ię  a  późniejszego p r z e 
ładow ania  się, nie w yzdychało . Po wielkiem pośc ie  
bydle je  lada  co, t. j. gdy powiemy na rozum , mn- 
si  j e ś ć 1 to, co je s t ,  bo ja k ż e  ma je ś ć  to, czego n ie m a ?  
co nie zdechnie w sku tek  głodu, odg ryza  się  n a  
wiosnę n a  traw ie ,  albo w początku  tej pory  zdycha  
w sku tek  dyjety po wielonocnej a obżars tw a n a  
młodćj traw ie ,  k tó ra  w ygłodnia łem u żołądkowi s z k o 
dzić musi. Aby bydła nie g łodzić po wielkim pośc ie  
nie należy mu zbytkiem dawać paszy  p rzed  nowym 
rokiem ; aby nie być zm uszonym  daw ać mu jćj o tćj 
porze  zbytkiem, należy  wcześnie zazim owywać je  
przyzwoicie . Po trzeba  bydło, podczas gdy jeszcze  cho
dzi na paszę ,  p rzyzw ycza jać  stopniowo do paszy s u 
chćj domie8zówująć mn coraz  więcej sieczk i do k ra ja -  
nćj brukwi, rzepy , buraków, liśc ia  brukwi i b u ra 
ków, kartofli,  kaczanów  kapus ty  i t. d. Zbytku n ie  
po trzeba ,  bo Chłapowski dobrze powiedział,  że bydle 
n ie  potrzebuje św ią tku ,  byle nie miało pią tku. J e 
żeli bydło rogate  potrzebuje, by je  zaw czasu  z a z i 
mować to tćm bardzićj owca, k tó rę  n ie dosyć k a r 
mić porządnie  i regu la rn ie ,  ale którę potrzeba kar-^ 
mić pod ług  zeg ark a ,  a  karm  jć j  nie tylko w ażyćr 
a le  nawet ważyć na łuty, nie d la tego, by tam gdzie 
s ię  zimuje 100 owiec, zimować 200 ,  ale d la tego r  
by ich zam ias t  100, zimować 50, ale dobrze z po 
żytkiem dla ich zdrowia, wełny i ja g n ią t ,  więc z zy
skiem  dla k ieszeni gospodarza .  Klacze, zw ła sz cza  
źrebne ,  i konie robocze równie dobrego zaz im ow a
n ia  potrzebują,  jeżeli chodziły  po p as tw isk u  i je że 
li znowu mają wyjść n a  pas tw isko  a nie w ykierow ać 
s ię  na ban ta ,  szczególnie j,  gdy s ą  s ta rs ze .

O zużycia  nadpsutych ziem niaków.
J a n  Płotnicki u rzędnik  ekonomiczny w dobrach  

arcyk8 ięc ia  J a n a  w N adw ornćj,  r ad z i  w n rze  108  
z b. r. gazety lwowskićj, aby nadpsu te  kartofle wy
p łu k a ć  i w ysuszyć w piecu, tak  da ją  s ię  p rzech o 
wywać długi czas, potemu t łoką  s ię  w stępie i mie-

*) Na Podolu i Pokuciu, jak na miejscu d o w ied z ia 
łem się ,  j u ż  s ię  nie psują kartofle.
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;f§. * )  Radę tę poda! Tygodnik juz przed kilku laty 
stosując ją  do zdrowych kartofli. Jes t  ona nieza
wodnie dobrą i co do nadpśutych, wszelako, gdy 

^nadpsute rychło się psuję zewszystkiem, do małćj 
tylko ilości zastosowauę być może. Gd/.ie chodzi o 
zużycie większej ilości nadpśutych kartofli, wypada 
jje opłukać i czemprędćj skarmić wieprzami, a tak 
nadpsute kartofle przechowają się najpewnićj i naj-  
dłużćj w połciach słoniny. Aby wieprzom takie k a r
tofle nie szkodziły, należy do nich dosypywać duzo 
plew i mieszać z niemi p io łun, a wieprzom pod
czas karmienia po napojeniu co tydzień dawać po 
p ó ł  kwaterki soli kuchennćj. Ponieważ kartofle do- 
Jbre sę tylko w początku karmienia, a nadpsute, jak  
s ię  rzekło, rychło się mogę zupełnie zepsuć, przeto 
wypada stosownie do zapasu nadpśutych kartofli 

learmić pewną ilość wieprzów, lepiej większą aniżeli 
mniejszą, aby czemprędzćj pozbyć się tego ziemiopłodu.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.

Schum ana w yrobn ia  m achin drew nia
n y ch  i  żelazn ych  w e  L w ow ie*

W kraju naszym, w zakłady fabryczne nader u- 
bogim, każdy krok, dążący do podniesienia przem y
s łu  tego rodzaju, zasługuje na zaszczytne wspo
mnienie i na  wdzięczność publiczności; cóż dopiero 
jeżeli dbały o dobro rolników przedsiębierca, bierze 
z a  cel usiłowań dostarczać krajowi machin i narzę
dzi, najbardzićj z dobrze wzrozumianćmi potrzeba
mi gospodarstwa zgodnych. Wyrobnia machin i na
rzędz i  p. Schumana we Lwowie od lat 19 istniejąca, 
-rozwiązuje to zdanie ciągle z powszechnem zado
woleniem, tak co do ceny, jako i dobroci wyrobów 
dotąd w różne okolice Galicyi zamawianych, i usta
l i ł a  sobie niezachwiną w tym zawodzie reputacją .

Przedmiotem wyrobów p. Schumana, są  wszel
kiego rodzaju narzędzia i machiny gospodarcze, ja 
k o  to : sieczkarnie, młocarnie, młynki cylindrowe do 
słodów sur. i kartofli, rafy i młynki zbożowe, ma
szy n y  do krajania  warzywa, pługi różnego wyna
lazku, prasy hydrauliczne, cylindrowe i szrubowe, 
zegary  wieżowe, sikawki i pompy różnego układa

*) W  Tygodniku radzono, aby kartofle spiec w  pie
cu, potem potłuc w  stępie i przesuszyć w  piecu, 
zaczem przechowane, mielą się w  sanockich 
górach wraz z owsem.

i t. d. w końcu także rozmaite pojedyncze części 
machin, i całe machiny według modeli lub rysunków.

Zakład ten zatrudnia dziennie 30 do 40 robot 
ników, w lecie zazwyczaj więcej. Kapitał zakładowy, 
wyłożony na budowlę i całkowite urządzenie we
wnętrzne i zewnętrzne fabrycznego warsztatu, wy
nosi przeszło 50.000 złr. m. k.; roczny zaś kapi
ta ł  obrotowy (w obiegu będący) 25 do 30.000, któ
ry 7 do 8 %  przynosi.

Potrzebnego do wyrobów żelaza, dostarczają nieuży
teczne stare piece, płyty i naczynia kuchenne, dalej r ó 
żne odpadki kowalskie i innych podobnych rzemieślni
ków, jednćm słowem: przedsiębierca ma tu na celu: 
aby wszelkie niepożyteczne żelazo od największego 
aż  do najmniejszego; napotkane w mieście i okoli
cy, korzystnie użyte i przerobione u niego zostało. 
Dotąd przerabia w przecięciu przeszło 500 cent. 
wied. rozmaitego żelaza.

Fabryka zaopatrzona jest w najlepsze robocze 
machiny, i liczy 21 śrubsztaków, 11 hćblarni, 5 
miechów (dmadł), 6 tokarni od najmniejszych do 
największych rozmiarów, z tych 2 jest  obracanych 
siłą wody, a 4 siłą  ludzką, 3 świdrownie, na siłę 
ręczną i konną, 2  młoty poruszane wodą. Jeden 
piec kopolowy na 15 cent. żelaza, i dwa piece c i ą 
gowe, dostarczające roztopu (żelaza i mosiądzu) do 
drobniejszych części. Znajduje się tu także koło- 
wrot konny, do pomocy przy braku wody, jakoteż 
do obracania dużego brusu.

Orzeczona wyrobnia zdolną jes t  wyrabiać także 
machiny parowe, i wszelkie najtrudniejsze przed
mioty mechaniki, największej dokładności, precyzyi 
i wykończenia wymagające. Nietylko nic tuzinko- 
wego nigdy w obieg nie puściła, ale wszystko co 
zniej wychodzi, ma cechę zręcznegogo starannego 
wykończenia.

Zdałoby się aby pan Schuman wydrukował 
cennik machin i narzędzi gospodarczych, u siebie 
wyrabianych. J ó z e f  Żywieku

W e łn a  w  N iem czech .
Baron Yiebahn powiada, że producja wełny 

w Niemczech jest  ważniejsza, aniżeli gdziekolwiek 
indzićj, że żadna inna wełna nie jes t  tak delikatną, 
jedwabnistą i przydatną do wszelkich wyrobów, jak  
niemiecka. Co do ilości równie ważną jest  produk
cja wełny w Niemczech, wszak kraje do zwiąku 
cłowego należące, mają około32 milionów owiec,
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które dają około 50 milionów funtów wełny. Wro
cław i Berlin są najznakomitszymi targowicami weł
ny na świecie, w tych dwóch miastach sprzedaje 
się rocznie około 150.000 cent. wełny. Dawniśj 
trzymał Wrocław przodek przed Berlinem, teraz Ber
lin przodkuje co do ilości z powoda podwyższonego cho
wa owiec w Nowój-Marchii w Poznańskiem i za
chodnich Prusach. Wartość wełny sprzedanej na je
dnym wiosennym jarmarku w obydwóch miastach 
wynosi 8 — 12 talarów.

Targ na woły we Lwowie dnia 4. października. 
Na targu dzisiejszym było 170 wołów, płacono 
po 24 złr. m. k. sztukę, ważącą 10 kamieni mięsa, 
i łoju %  kamienia; zaś po 48 złr. sztukę, ważącą 
po 14 kamieni mięsa, i 2 kamienie łoju. Centnar 
łoju topionego 23 do 24 złr. m. k.

Cena produktów. Pszenicy korzec płacono po 16 
z ł r . ; żyta po 10 złr.; jęczmienia po 9 z ł r . ; hreczki po 
10 złr .;  owsa po 5 złr. w. w. — Garniec okowity 
3 złr. w. w.

Z  Delastowiec 27. września. Zbiory w całój 
naszćj okolicy przecież już są ukończone, potrawy 
ledwie teraz zbierają, siewy nawet do połowy je
szcze nie doszły.

Kukurydza, którój na wiosnę %  korca wysadzi
łem, bardzo mi się pięknie zrodziła, tylko była tro
chę za gęsto posadzona, dla tego kiście małe, toż 
samo i w Żelazowie i Szczucinie siano kukurydzę, 
która się bardzo pięknie udała.

Na ostatnim targu płacono w Tarnowie korzec 
żyta 6 złr. m. k., pszenicy 8 złr. ,  jęczmienia 5 złr; 
owsa 2 złr. m. k . ; w większych partjach płacą 
handlarze po 12 złr. m. k. za parę, to jest korzec 
żyta i pszenicy, lecz do kupca należy młocka i od
stawa.

Gościniec z Tarnowa do Lisiej-góry teraz bardzo 
leniwo postępuje, przed żniwami bywało po 2 do 
3.000 robotników, teraz ledwie po 100 ich bywa.

Pszenica kiepsko wydaje, bo ledwie po pół korca, 
żyto lepićj bo korcuje, jęczmień wydaje 1%, a owies 
1% korca.

Siana mieliśmy mało, potrawu jest cokolwiek

więcój, ale trudno go zebrać, bo i robotnik bardzo* 
drogi i ciągłe słoty zebraniu przeszkadzają.

Z  Krakowa dnia 27. września. U nas w Kra
kowie cena pszenicy od 32 do 38 złp. W tym sto
sunku inne zboża.

W Prusach ogólnie urodziło się w tym roku 
więcej zboża aniżeli kraj ten potrzebuje.

P r o d u k c j a  s u k n a  w  R o s s y  i .
Produkcja sukna tak się w Rossyi podniosła, 

ze tylko 200.000 arszynów z zagranicy go przychodzie

Z  Odessy 4. września. W ostatnim tygodniu za 
winęło tutaj około 200 okrętów, a między fćroi 35  
austr. W skutek tego podniosła się cena zboża. Za
pasy nasze wynoszą około 900.000 czetw. miękkićj, 
a 20.000 czetw. twardój pszenicy, 50.000 czetw ży
ta, 35.000 czetw. owsa, 6.000 jęczmienia, 800 czetw.- 
kuknrydzy i 35 czetw. siemienia lnianego. Czetw. 
pszenicy płaci się po 5J,/ 100 — 7/ia rubl. srebr. 
o żyto nie dopytują się.

Tytuń w Algierze. W obwodzie bońskim QBonaJ 
zebrano t. r. 150.000 cent. tytuniu.

Z  nad Renu 42. września. Troszczą się tutaj 
gdzie ogromne zbiory owoców i win przechować?

Bruksela 40, września. Podczas wrześniowych 
festynów, będą na wystawie produkta rolnicze i po
łączonych z rolnictwem wyrobów.

S p rostow an ie!
W 37. nrze str. 190 przedziałka I. zamiast wyrod

ki, czytaj: wysadki; przędz. II. wiersz 5 zamiast 
jak większą, czytaj: jaki większą; wiersz 29 za- 
miasj Heliantes, czytaj: Heliantus; zamiast Topi- 
nambaur, czytaj: Topinambour; wiersz 41 i 41 za-r 
miast wire, czytaj: więc. str. 291 przędz. I. wiersz 
5 zamiast palonych, czytaj: polanach; wiersz 9 za 
miast w roku, czytaj: co roku. Przędz. II. wiersz 
16 zamiast uprawy, czytaj: uprawę; wiersz 19 za -  

'm iast  alkohalu, czytaj: alkoholu; wiersz 21 zamiast 
sadzimy, czytaj: sadźmy; wiersz29 zamiast kartofli, 
czytaj: kartofle.

Własność i nakład P io tr a  P ł l le r a .


